
W dniu święta Odrodzenia 
___ Prezydium Rządu przy­
znało zespołową nagrodę pań. 
stwową III stopnia w dziale 
postępu technicznego prof. 
WSR w Poznaniu — dr. inż. 
Tadeuszowi Perkitnemu, mgr. 
inż. Marianowi Wnukowi, 
mgr. inż Marianowi Kwiat- 
kiewiczowi i mgr. inż. Janowi 
Sobczakowi.

O pracy i osiągnięciach 
profesora i jego zespołu pi- 
szemy poniżej.
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Wokół tkackiego czółenka

Golęcińskie rozmowy
A czywiście — pech. Pro-
" ' fesora Perkifcnego nie 

ma, spędza podobno urlop 
gdzieś w okolicy Mosiny. 
Starszy asystent mgr inż. Ta­
deusz Grzeczyński rozkłada 
ręce.

— Nie wiem nawet czy je­
szcze tam przebywa. Nasz 
profesor jest tak ruchliwy...

— Wobec tego jedyna na-

Fot. H. Ignor
Profesor dr inż. Tadeusz Perkitny

dzieją w panu. Jest pan prze 
cięż tu, w Zakładzie Mecha­
nicznej Technologii Drewna 
WSR, najbliższym współpra­
cownikiem laureata.

— Tak. To jest — nie, 
właściwie my we dwójkę z 
kolegą Zenktelerem. Ja go 
zaraz zawołam... — O, właś­
nie idzie.

— Przecież my się już zna­
my — mówię, witając szczup­
łego bruneta. — Przypomina 
pan sobie moją dwukrotną 
wizytę w waszym Zakładzie 
— w styczniu i lutym tego 
roku? Robiłem wywiad z pro 
fesorem, „poszedł” w naszym 
dodatku niedzielnym.

— Ależ oczywiście! — inż, 
Zenkteler mruga na mnie. — 
Pamiętam nawet, że w jed­
nym miejscu pomylił pan 
Wtedy fornir ze sklejką.

śmiejemy się wszyscy trzej. 
A potem inż. Grzeczyński od­
zywa się:

— No, to może...
Dwukrotny laureat

— Może najlepiej będzie 
najpierw przypomnieć krótko 
sprawę Instytutu, obu zakła­
dów, zakres prac badaw­
czych...

— Trzeba przede wszyst­
kim odróżnić Instytut Tech­
nologii Drewna Ministerstwa 
Leśnictwa, który ma swą sie­
dzibę w Poznaniu przy ulicy 
Ratajczaka i zakłady w Po­
znaniu, Bydgoszczy, Krako­
wie i Warszawie — od Od­
działu Technologii Drewna, 
stanowiącego część składową 
Wyższej Szkoły Rolniczej. O 
czywiście, między uczelnią i 
Instytutem istnieje ścisła 
współpraca, pogłębiana dzię­
ki faktowi, że nasi profesoro­
wie kierują równocześnie nie­
którymi zakładami Instytu­
tu i uczelni. Profesor Perkit­
ny jest kierownikiem insty­
tutowego Zakładu Fizyko- 
Chemicznej Technologii Dre­
wna mieszczącego się na te­
renie Fabryki Sklejek w 
Bydgoszczy i równocześnie 
kierownikiem katedry Me­
chanicznej Technologii Drew 
na WSR w Poznaniu. Dzięki 
temu znakomicie łączymy te­
orię z praktyką.

— Czy inżynierowie Wnuk, 
Kwiatkiewicz i Sobczak, któ­
rym wraz z profesorem Pre­
zydium Rządu przyznało na­
grodę państwową w dziale 
postępu technicznego — są 
pracownikami bydgoskiego 
zakładu?

— Tak, w Bydgoszczy mie­
ści się jedna z dwu pracowni 
profesora. W Bydgoszczy pro­

fesor Perkitny wypracował w 
1951 roku metodę klejenia 
wielkowymiarowych elemen­
tów drewnianych z jednoczes 
nym ich impregnowaniem. 
Za metodę tę, nazwaną Im- 
perkol — profesor otrzymał 
już w 1951 roku nagrodę pań 
stwową III stopnia, a w 1952 
za całokształt swego dorob­
ku naukowego — nagrodę 

naukową Mini.
; sterstwa Szkolnie 

twa Wyższego o- 
raz odznakę ra­
cjonalizatorską. 

Natomiast obec­
ne wyróżnienie 
spotkało profeso­
ra i jego zespół 
za opracowanie 
metody przygoto­
wania graniaków 
z drewna klono­
wego do pro­
dukcji czółe­
nek tkackich. 
Jest więc nasz 
profesor dwukrot 
nym laureatem 
nagrody państwo 
wej. Rzadko któ­
ry z naukowców 
może się tym po­
szczycić...

Gdzieś z wnę­
trza budynku do 
biegł odgłos za­

trzaśniętych 
przez wiatr drzwi. 
Targane podmu­
chami chwiały się

widoczne przez okno zielone 
gałęzie akacji. Zapadłą w ga­
binecie ciszę przerwał po­
mruk zbliżającej się burzy.

Nasz profesor •
— Więc jak to było z czó­

łenkami? — podejmuję prze­
rwaną rozmowę.

— Chodziło o persimon i 
comel. Nasz przemysł włó­
kienniczy używa czółenek pro 
dukowanych ze specjalnego, 
bardzo trwałego drewna — 
persimonowego i cornelowe- 
go, które zmuszeni byliśmy

sprowadzać z zagranicy, pła­
cąc miliony dolarów rocznie. 
Próby z drewnem krajowym 
przeprowadzane były bez po­
wodzenia. Takie na przykład 
bukowe czółenko pracowało 
2 tygodnie, a persimonowe 
czy cornelowe — 6 miesięcy.

— Ogromna różnica.
— Tak. Otóż profesor roz­

począł próby klejenia specjał 
nym klejem — Alpitem — 
warstewek klonowego forni­
ru. Sklejany fornir poddawa­
ny był ściskaniu w prasie. 
Uzyskany materiał wykazał 
ogromną wytrzymałość. Kle­
jonka ta — to Ligno- 
fol. Po porozumieniu się 
z Instytutem Włókienni­
ctwa w Łodzi zakład w 
Bydgoszczy wyprodukował 
w niedługim czasie 200 ligno- 
folowych czółenek, które roz­
poczęły próbną pracę w róż­
nych fabrykach. Oczywiście, 
opracowanie całego zagad­
nienia nie było tak proste, 
jak my tu o tym mówimy. 
Moment wyprodukowania 
pierwszego czółenka lignofo- 
lowego poprzedzała długa, 
żmudna praca badawcza i 
liczne doświadczenia.

— A rezultaty?
— świetne. Ani jedno czó­

łenko się nie rozleciało, a 
pracują one już nie jak cor­
nelowe — 6, lecz 12 i więcej 
miesięcy!

— Śą to rzeczy arcycieka- 
we — wtrąciłem —... o ol­
brzymim znaczeniu dla go­
spodarki narodowej. Ale my 
dużo mówimy o osiągnięciach 
profesora, o jego pracy — a 
za mało o samym laureacie.

— Słusznie. Ale jak się mó­
wi o naszym profesorze, to 
siłą rzeczy trzeba mówić o 
jego pracy. My, jego wycho­
wankowie, chcemy jeszcze 
koniecznie powiedzieć coś o 
nim jako o naszym nauczy­
cielu. Nie mówimy: naszym 
szefie — bo jego niezwykle 
przychylny stosunek do mło­
dzieży czyni zeń naszego 
starszego, doświadczonego i

mądrego przyjaciela, który 
nas uczy i wychowuje. Zaw­
sze pogodny — nie wie nasz 
profesor niemal co to jest 
zdenerwowanie.

— Nawet przy egzami­
nach?

— Nawet. I choć jego wy­
magania są wysokie, pięć­
dziesiąt procent ocen egzami 
nacyjnych było w tym roku 
z przedmiotów profesora bar­
dzo dobrych! Ale to nie wszy­
stko: w pewnym okresie nie­
mal połowa wszystkich leśni 
ków robiła prace magister­
skie w zakładzie profeso...

Potężny grzmot przewalił 
się po niebie, zagłuszając sło­
wa inż. Grzeczyńskiego. Szy­
by pokryły się pierwszymi 
kroplami dżdżu. Wiatr ścichł, 
ustępując miejsca ulewie.

Najbliższe zamierzenia
— No, zdążyłem na ostat­

nią chwilę! — w sąsiednim 
pokoju rozległ się czyjś do 
nośny głos.

— Profesor! — wykrzyknęli 
równocześnie oibaj asystenci 
Ale oto już on sam:

— Witajcie! — rzucił od 
progu. — A, to pan — dodał 
profesor bez entuzjazmu, ścl 
skając mą dłoń.

— Właśnie świetnie się 
składa, panie profesorze — 
podjął inż. Zenkteler, wyraź 
nie ucieszony. — To już pan 
profesor osobiście udzieli wy 
wiadu...

— Co...? No — trudno 
Niech będzie. Ale że też aku 
rat pan trafił, redaktorze.. 
Przyjechałem moją „Dekaw 
ką” dosłownie na 15 minut 
żeby zobaczyć, co się tu w za 
kładzie dzieje. No, ale słu 
cham — o co panu chodzi.

— O zwycięstwie czółenek 
wiem już od inż. Grzeczyń­
skiego. Chętnie usłyszałbym 
coś o najnowszych osiągnię­
ciach pana profesora i jego 
zespołu, o zamierzeniach na 
przyszłość.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Floroczne nagrody pań- 
stwowe, przyznawane w 

dniu 22 lipca obok działu 
nauki i postępu technicznego 
także w dziale literatury i 
sztuki — są pewną formą 
podsumowania najwyższych 
naszych osiągnięć w tym za­
kresie. Podsumowanie to wy­
tycza też kierunek drogi i 
walki naszej twórczości arty­
stycznej. Pośrednio wskazuje 
braki, niedomagania, trud­
ności.

Niewątpliwie kryteria oce­
ny były w tym roku ostrzej­
sze, niż w latach ubiegłych 

i trudno nie przyznać ta­
kiemu stanowisku pełnej 
słuszności. W poprzednich o- 
kresach nagradzano nieraz 
tylko sam fakt zaatakowa­
nia nowego tematu — nie 
bacząc na nikłe wyniki arty­
styczne, albo też samo wej­
ście na drogę realizmu socja­
listycznego — nie bacząc, do­
kąd ta droga w danym wy­
padku zaprowadziła. Wtedy 
miało to niewątpliwie swoją 
rację. Dziś wymagamy już od 
dzieła twórczego pełniejszej 
dojrzałości ideowo-artystycz­
nej. Wydaje się, że w dal­
szym ciągu i w jeszcze więk-

Prof. dr Rafał Taubenschlag 
nagroda I stopnia za cało­
kształt prac nad historią 

prawa

szej mierze, niż przedtem, o 
nagrodach decydowało to, 
czy dane dzieło było czymś 
nowym w naszej literaturze 
lub w rozwoju poszczegól­
nych twórców. Tylko te praw 
dziwie i głęboko nowe dzieła, 
nadążające za tak szybkim 
wszechstronnym rozwojem 
naszego życia, wyznaczają e- 
tapy rozwoju naszej narodo­
wej, socjalistycznej kultury.

Nie trzeba się już nad tym 
rozwodzić, że ten nacisk na 
nowość nie oznacza jakie­
goś zerwania z tradycją. Wie­
my dobrze, że nigdy przed­
tem w Polsce istotne, postę­
powe wartości naszej daw-

Sto lat lampy naftowej Łukasiewicza
Z inicjatywy Komitetu Gór­

nictwa Polskiej Akademii 
Nauk w dniach 31 VII do 
2 VIII odbywają się w Kroś­
nie i Gorlicach uroczystości 
poświęcone 100-leciu polskie­
go przemysłu naftowego i pa­
mięci jego pioniera, Ignacego 
Łukasiewicza.

T)okładnie sto lat temu udało 
U się Ignacemu Łukaszewiczo­

wi po długotrwałych próbach 
skonstruować lampę naftową, 
która zaczęła szybko wypierać 
używane podówczas lampy oliw­
ne, stając się wkrótce powszech­
nym środkiem oświetlenia. 
Wprawdzie z kolei żarówka elek 
tryczna wyparła z naszych mie­
szkań lampę naftową, to jednak 
we wsiach dotychczas nie zelek­
tryfikowanych oddaje ona i dziś 
poważne usługi. W setną rocz­
nicę zapłonięcia lampy naftowej 
warto poświęcić nieco uwagi 
życiu jej wynalazcy, Ignacemu 
Łukasiewiczowi.

Dzieciństwo jego i młodość 
były niełatwe. Urodzony w roku 
1822 w Zadusznikach k. Rzeszo­
wa — nie mógł ukończyć gimna­
zjum. Ubodzy rodzice nie mieli 
po prostu czym płacić za jego 
edukację. Chcąc nie chcąc Igna­
cy idzie na praktykę do jednej 
z rzeszowskich aptek. Tu styka 
się z działalnością tajnej organi­
zacji narodowej. Niedługo był 
jednak jej członkiem: po wykry­
ciu organizacji przez żandarme­
rię austriacką — zostaje areszto­
wany.Dwa lata był Łukasiewicz wię­
ziony w Rzeszowie i Lwowie. 
Akta prowadzonego przeciwko 
niemu przez policję austriacką 
śledztwa wskazują na jego oso­
biste kontakty z Edwardem 
Dembowskim.

Uwolniła Łukasiewicza z wię­
zienia nowa fala rewolucyjna 
Wiosny Ludów. Władze austriac 
kie uznawszy go za osobnika po­
dejrzanego nie dały mu całkowi­
tej swobody i wyznaczyły Lwów

jako miejsce przymusowe­
go pobytu. W roku 1848 
powrócił zatem Łukasie­
wicz do pracy zawodowej, 
obejmując stanowisko po­
mocnika aptekarskiego w 
lwowskiej aptece „Pod 
złotą gwiazdą", należącej 
do aptekarza Mikolascha. 
Tutaj po raz pierwszy ze­
tknął się z zagadnieniem 
ropy naftowej.

Niejaki Schreiner, dzier­
żawca gospody z Droho­
bycza, nasuwa mu myśl 
zużytkowania ropy nafto­
wej. Wydawało mu się, 
że z występującej w tej 
okolicy na powierzchni 
ziemi ropy (którą, po za­
gęszczeniu, używali chłopi 
do smarowania kół) uda 
się wyrektyfikować... oko­
witę

chodzi o rozpowszechnie­
nie lampy naftowej: oto 
już w r. 1860 Łukasiewicz 
nakłoni! dyrekcję kolei do 
oświetlenia naftą wszyst­
kich dworców. Wzrasta­
jącemu zapotrzebowaniu 
na naftę przestały już wy­
starczać źródła samoczyn­
ne. Wtedy Łukasiewicz za­
kłada z Trzecieskim i Klo- 
bassą spółkę dla wydoby­
wania ropy naftowej z 
głębi ziemi. Wkrótce roz­
poczynają oni wiercenie 
(w Jaśle) szybów o głębo­
kości 15, 40, a później i 50 
m. Powstaje pierwsza 
polska rafineria naftowa 
w Ulaszowicach. Łukasie­
wicz nie usta je w pracy 
nad udoskonaleniem pro­
cesu destylacji. Staje sięUlepszona

Łukasiewicz nie podzie- lampa nafto- on stopniowo posiadaczem 
lał naiwnych marzeń re- wa Lukasie- pokaźnego majątku — ni- 
stauratora. Dążył świado- wieża gdy nie cechowała gobez- 
mie do otrzymania z ropy względność kapitalisty. —
czystego produktu, zdatnego Był kimś więcej niż filantropem
do oświetlania. Długotrwałe, 
żmudne próby uwieńczone zo­
stały powodzeniem: dość czysta 
nafta mogła zastąpić oliwę, a 
światło przez nią dawane było 
jaśniejsze. Jednakże prototyp 
lampy wytwarzał dużo sadzy. 
Niekorzystne to zjawisko udało 
się usunąć pomysłowemu wyna­
lazcy przez zastosowanie cylin­
dra, który zwiększając ciąg po­
wietrza — umożliwia lepsze spa­
lanie nafty.

Łukasiewicz-wynalazca trium­
fuje. Ale Łukasiewicz-społecznik 
pragnie rozpowszechnić swą ta­
nią, znacznie lepszą od oliwnych 
lampę, pragnie, aby służyła ona 
społeczeństwu. Z niemałym tru­
dem udaje mu się nakłonić kie­
rownictwo jednego ze szpitali, 
aby oświetlono budynek lampa­
mi naftowymi jego pomysłu (tu 
wypada dodać, że z ostrożności 
umieszczono je początkowo... tyl­
ko na korytarzach). To było w 
lipcu 1853 roku, dokładnie 100 
lat temu...

Był to rok przełomowy, jeśli

(zmarł 1882 r.). Ufundował wie­
le szkół, mostów i dróg w 
powiecie krośnieńskim. Nie 
można pominąć także mil­
czeniem organizowanych przezeń 
Kas Brackich — czyli robotni­
czych kas ubezpieczeniowych, 
zapewniających pracownikom 
pomoc materialną w wypadku

Prof. dr Kazimierz Nitsch 
nagroda I stopnia za cało- 
kształt badań nad dialektami 
i historią języka polskiego

nej literatury i sztuki nie 
były tak troskliwie wydoby­
wane i tak szeroko całemu 
narodowi przyswajane. Wie­
my też dobrze, jakim szacun­
kiem i opieką otacza Polska 
Ludowa wielkich, żyjących 
twórców ubiegłego półwiecza; 
jak wysoko ceni walory ich 
dzieł. Dowodem takiego właś­
nie stanowiska jest przyzna­
nie pierwszej nagrody w sek­
cji literatury Zofii Nałkow­
skiej za całokształt jej 50- 
letniej twórczości literackiej. 
Uczczono w ten sposób pisar­
kę, której droga twórcza nie 
biegła wprawdzie jasną i pro­
stą linią, załamując się na 
rafach i mieliznach estetyz- 
mu, ale która doszła do głę­
bokiego, humanistycznego ro­
zumienia człowieka związa­
nego ze społeczeństwem.

Brak pierwszej nagrody za 
nową książkę w sekcji lite­
ratury świadczy o tym, że nie 
możemy się w tym roku cie­
szyć tak świetnym osiągnię­
ciem, jakim była w roku u- 
biegłym „Pamiątka z Celulo­
zy” Newerlego, czy tak cenna 
książka, jak „Bieg do Fraga- 
la” Stryjkowskiego. Z poezji 
jedynie Adam Ważyk otrzy­
mał nagrodę za całość twór­
czości oryginalnej i przekła­
dowej. Z powieści mamy dwie 
mocne pozycje, dotyczące 
września 1939 roku („Wrze­
sień” Putramenta — nagro­
da II stopnia, „Dni klęski” 
żukrowskiego — nagroda III 
stopnia). Z problematyką 
polską sprzed paru lat wią- 
żą się interesujące i cel­
ne politycznie „Ostatnie o- 
gnie” i „Jeszcze Polska” Sta­
nisława Zielińskiego. Rozkład 
świata kapitalistycznego i 
walkę przeciwko imperiali­
stom obrazuje z dużą siłą 
„Rzeka Czerwona” Mirosława 
żuławskiego. Poza tym, jest 
jeszcze piękna opowieść dla 
młodzieży o młodości Stalina 
„Soso” Heleny Bobińskiej i 
gorąco przyjęty przez czytel-

choroby lub kalectwa, starszym 
zaś — emeryturę.

* **
Dziś, gdy na Podkarpaciu wy­

rastają coraz to nowe szyby naf­
towe, gdy nasz przemysł rozbu­
dowuje się na nowych zasadach, 
w oparciu o nową, przodującą 
technikę radziecką — trzeba 
przypomnieć te piękne tradycje. 
Poszły one w zapomnienie w o- 
kresie panowania kapitalizmu 
na polskich ziemiach, gdy wznie 
sione trudem polskiego robotni­
ka i technika szyby naftowe i 
rafinerie stały się łupem koncer­
nów francuskich, holenderskich, 
angielskich i amerykańskich, ra­
bujących nasze naturalne bogac­
twa. Nawet polskie burżuazyjne 
encyklopedie powtarzały za za­
chodnimi nazwiska Sillimana i 
Drake*a, jako twórców lampy 
naftowej i przemysłu naftowego 
wbrew oczywistym faktom i 
prawdzie historycznej. Żywa pa­
mięć o Ignacym Łukasiewiczu, 
o pierwszych polskich robotni­
kach przemysłu naftowego z ko­
palni w Bóbrce: Jakubie Stasi- 
czaku, Józefie Kurku, pierw­
szym maszyniście Kacprze Łąc­
kim, o Jasińskich, Gęsichach, czy 
Sępach dochowała się do dziś 
wśród krośnieńskich górników.

W. P.

Medal pamiątkowy ofiarowany Łukasiewiczowi na jego jubi­
leusz.

Zofia Nałkowska 
nagroda I stopnia za cało­
kształt twórczości literackiej

w związku z 50-leciem

ników tom opowiadań Ma­
riana Brandysa ,Dom odzy­
skanego dzieciństwa”.

Wszystkie te pozycje świad­
czą o tym, że literatura pol­
ska wkroczyła już mocnym 
krokiem na drogę realizmu 
socjalistycznego i potrafiła 
dać i w tym roku szereg ksią­
żek o niepoślednich walorach 
artystycznych.

Obraz tegorocznego plonu 
literatury i sztuki nie wyda- 
je się wystarczający. Wśród 
poszczególnych sekcji, naj­
liczniejszymi osiągnięciami 
poszczycić się mogą literatu­
ra i teatr, choć nic są to o- 
siągnięcia na miarę najwyż­
szą. Wśród nich jest jednak 
wiele takich, które zostaną 
trwałymi pozycjami, które są 
zaczynem nowych wartości i 
niewątpliwymi, dalszymi eta­
pami rozwoju naszej kultury.

A.G. '



Faropejski kryzys feudal- Henrik Rarań.Li 
ny XIV i XV wieku Barański

stworzył w Polsce obiektywne 
warunki, ułatwiające szlachcie 
zbyt zagranicą artykułów rol­
nych i wzrost zamożności stor­
nu szlacheckiego. Dla osiąg­
nięcia tego celu potrzebna by­
ła jednakże przebudowa struk­
tury, państwa w tym kierunku, 
by zmusić chłopów do pracy 
bezpłatnej, tj. pańszczyzny.

Polityka szlachty w XVI 1 
XVII wieku zmierzała do co­
raz pełniejszego ujarzmienia 
kmieci i cel ten osiągnęła 
wskutek usankcjonowania pra­
wem przywiązania chłopa do 
ziemi i pana. Szlachta coraz 
bardziej odgradzała chłopów 
od króla.- \V roku 1546 król 
Zygmunt I zapewnił szlachtę, 
że ,,nie jest naszym zamiarem 
wtrącać się między poddanych 
naszych i ich kmieci". Patry- 
monialna władza obszarnika 
stała się z czasem nieograni­
czoną. Toteż wieś polska w 
XVI wieku była terenem nieu­
stannej głuchej walki chłopów 
z dworem, która tu i ówdzie 
przeradzała się w ruchy so­
cjalne i otwarte bunty chłop­
skie.

„Z chłopków wino pijq“
Jest coś tragicznego w dzie­

jach (. olskiego Odrodzenia, że 
równocześnie z naporem prą­
dów humanistycznych, idących

Golęcińskie rozmowy
(S Stćtfotwe

©jttfftftfctw, S8at£. 
i y 4).

Jednym z pisarzy, którzy sta­
nęli w obronie chłopów, był 
Mikołaj Rej. Oto karta tytu­
łowa I wydania „Krótkiej roz­
prawy między trzema osobami: 
panem, wójtem a plebanem**.

przeważnie z Włoch 1 wyzwa­
lania się człowieka z oków 
średniowiecza, od dołu, od 
szlachty szło coraz większe u- 
Jarzmianie chłopa. W 1543 
roku, w którym ukazało się 
nieśmiertelne dzieło Koperni­
ka ,,O obrotach ciał niebie­
skich" i głośne dzieło Wielko­
polanina -• Andrzeja Frycz- 
Modrzewsklego ,,O karze za 
mężobójstwo" (1551 r.) oraz 
M. Reja „Krótka rozprawa"..., 
wrydany został statut, który 
dawał dziedzicowi prawo sprze 
dąży, darowania i przekazy­
wania testamentem chłopa z 
rodziną.

Jak zagadnienie to przed­
stawiało się u nas w Wielko- 
polsce? Sądząc z aktów sądo­
wych 1 piśmiennictwa, dzielni­
ca nasza nie różniła się wiele 
pod tym względem od dzielnic 
innych, chociaż w XVII wie­
ku. w wieku krwawych bun­
tów chłopskich większych za­
burzeń nie było. Jedynie w 
1654 roku pomiędzy Pozna­
niem a Międzyrzeczem zgro­
madzili się chłopi pod prze­
wodem braci Ostrowskich. Do 
krwawych jednak starć nie do­
szło. Literatura plebejsko- 
mieszczańska przekazała nam 
sporo materiału, dotyczącego 
właśnie skarg kmieci na ucisk 
doznawany w dobrach kościel­
nych, w królewszczyźnle 1 u 
zwykłych dziedziców.

Niebezpieczne freski
Po nagonce przeciwko pi­

sarzom i paleniu książek 
Einsteina, Tomasza Manna i 
Dreisera, obecnie w USA 
rozpoczęła się kampania 
przeciwko postępowym pla­
stykom. Na pierwszy ogień 
poszedł postępowy malarz — 
Anton Refregier, który ozdo­
bił freskami gmach poczty w 
San Francisco. Otóż niejaki 
Hubert Scudder, członek Izby 
Reprezentantów pozazdrościł 
laurów Mc. Carthy‘emu i 
wystąpił przeciwko freskom, 
żądając ich zdrapania. Ma­
larz bowiem ukazał w nich 
wolności amerykańskie, gwa­
rantowane przez konstytucję, 
jak wolność prasy, słowa, su­
mienia itd.

W sukurs Scudderowi przy­
szedł inny ..znawca sztuki" 
— Waldo Postel, którego ra­
zi, nie tylko treść, ale i . . .

ANDKEAE FRICIi 
Mcdrcuą Commcnwiorum 
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Spod pióra poznańskiego 
autora anonimowego wyszedł 
w XVI wieku „Lament chłop­
ski na panów", który jest do­
tkliwą satyrą antyfeudalną, u- 
jętą w prymitywny wiersz:

„Chłopkiem zasiać, zaorać.
Chłopkiem do gumna zebrać,
Chłopkiem zasie wymłócić,
Na pieniążki obróeić,
Z chłopków się dobrze mają
Pachołków dość chowają,
Z chłopków wino piją,
A nam piwo dają.**
Inny autor, również anoni­

mowy, poznaniak, z pierwszej 
połowy XVII wieku, podaje 
rozmowę kilku chłopów: Gaw­
ła Kopery, Marchewki i In­
nych o niedoli chłopskiej. Tak 
np. Kopera mówi:
„Niedość człowiek urobi się 

w pocie.
Zajmuje włodarz kijem po ro­

bocie.
Idź jeno skarżyć, to cię pan po 

grzbiecie:
„Idźcież, złodzieju, leda co ple­

ciecie**.
Gaweł zaś odpowiada:

„Biada nam wielka na te nasze 
pauy,

Prawie nas łupią z skóry Jak 
barany.

Nigdy z pokojem ozłowiek nie 
usiędzie.

Chyba co złego przy piwie zdo­
będzie".

Skargi wyzyskiwanych
W materiale, zebranym 

przez poznańskiego profesora 
— dr. St. Szczotkę, w pracy

(Dokończenie ze str. 1)
— Obecnie mój zakład w

Bydgoszczy wykonuje dalszą 
partię czółenek lignofolo- 
wych. Nasz przemysł włókien 
niczy stopniowo na nie prze­
chodzi. Ale najbardziej absor 
buje nas w tej chwili współ­
praca z takimi zakładami 
przemysłowymi, Jak ZISPO 1 
PAFAWAG, dla których wy­
konujemy prace badawcze. W 
ogóle, Jeśli chodzi o nasz kon

Grób z epoki brqzu
pod Kościanem

W maju br. Muzeum Archeo­
logiczne w Poznaniu rozpoczęło 
badania olbrzymiej mogiły w 
Łękach Małych w pow. kościań­
skim. Badania te zostały ostat­
nio uwieńczone wspaniałymi 
wynikami.

Po rozkopaniu nasypu ziemne­
go o średnicy 24 m i wysokości 
około 5 m. zbudowanego z gliny 
natrafiono na dnie nasypu na 
komorę grobową. Komora, zbu­
dowana była na bruku z belek, 
ustawionych prawdopodobnie 
dwuspadowo 1 obstawiona była 
wokoło kamieniami, w ten spo­
sób, że powstał rodzaj stożka.

Po złożonym w komorze osob­
niku pozostały nikłe ślady w 
postaci kilku kostek. Reszta ule­
gła zupełnemu rozkładowi. Za­
chowały się natomiast dary gro­
bowe, w jakie zmarłego wyposa­
żono, m. in. brązowe berło, z te­
go samego metalu wykonana 
siekierka, mały, trójkątny szty­
let, szpila, dwa naramienniki i 
spiralnie zwinięty wisiorek, zro­
bione ze złotego pręta.

Bogate to wyposażenie zdaje 
się wskazywać, że w mogile 
spoczywała osoba znamienita, 
władca, czy naczelnik plemienia. 
Przedmioty, jak berło sztyleto­
we, sztylet, wisiorek złoty (być 
może kolczyk) i szpila pochodzą 
z terenów obcych i zostały spro-

barwa fresków. Zauważył on, 
że jedna z osób na tych fre­
skach posiada czerwony sza­
lik, a inna znowu trzyma 
książkę z czerwoną zakładką. 
W ogóle na freskach jest za 
dużo barwy czerwonej. Waldo 
Postel zaś jest zdania: „Po­
wiedz mi, jakiej barwy jest 
obraz, a powiem ci. czy jest 
dobry". Ponieważ freski Ref- 
regiera mają za dużo czer­
wieni, przeto: „mają one 
charakter rozkładowy i słu­
żą szerzeniu propagandy ko­
munistycznej.**

Niewątpliwie ocena ta bę­
dzie nową gratką dla Mc. 
Cart.hy‘ego. Jego szpicle prze­
trząsać będą galerię obrazów 
i szukać dzieł zbyt... czerwo­
nych. Obrazy, przy których 
malowaniu użyto ponad 10 
proc, farby czerwonej — bę­
dą spalone... (ALFA)

„Lament chłopski na pany“ 
(Warszawa, 1946), znajdujemy 
sporo skarg z wielkopolskiego 
terenu.. Tak więc chłopi ze 
wsi kościelnej Marzenin pod 
Wrześnią wnieśli w 1563 roku 
skargę do Kapituły Gnieźnień 
skiej, aby broniła ich „od tych 
wielkich krzywd, które cier- 
piemy od najmitów (dzierżaw­
ców)". Chłopi ze wsi Dobnie 
i Raduszyc również z dóbr ar- 
cybiskupstwa gnieźnieńskiego 
uskarżają się na bezprawne 
podwyższanie dziesięcin ko­
ścielnych i ograniczenie past­
wisk dla bydła. Chłopi ze wsi 
Ostrowite pod Gnieznem w 
1571 roku wnieśli skargę na 
dzierżawcę Czerskiego, który 
„zabiera bydło i konie, usuwa 
chłopów z ziemi"... „Wszyscy 
mu złodzieje, nie masz mu 
żadnego dobrego". Poddani 
ze wsi Drobnicy pod Gniez­
nem skarżą się na dzierżawcę 
Żmijewskiego. „Karał nas 
powrozem gorzej niż kat bez 
miłosierdzia. Drze, łupi by 
barany 1 blje, morduje".

Przedstawiciel piśmiennic­
twa rolniczego w XVI wieku 
— Anzelm Gostowski w swym 
dziele „Gospodarstwo", pomi­
mo, że często wspomina o oj­
cowskiej nad kmieciami pie­
czy, radzi, by „w każdym 
dworze znajdowały się narzę­
dzia kary, w które by na pręd 
ce więźnia wsadzić można, to 
Jest: łańcuch, albo kabat (wię­
zienie), albo gęsior (dyby że­
lazne)".

Bicie, poniewieranie chłopa 
ubrane było, niestety, w for­
mę prawa. A. Frycz _ Mo­
drzewski, który najżarllwiej

takt z przemysłem, to warto 
wspomnieć, iż powiązaliśmy 
się ze stu placówkami w kra­
ju. Poza tym, ale to już mó­
wię o sobie — najbardziej 
pasjonuje mnie obecnie 
współpraca ze stoczniami. 
Przystępujemy do klejenia 
moją metodą zestawu trzono­
wego rybackiego kutra. Jeśli 
próby się powiodą, stanowić 
to będzie niejako przewrót w 
produkcji tego typu łodzi.

wadzone z obszarów, gdzie pro­
dukcja metalurgiczna stała na 
wysokim poziomie, tj. z połud­
nia Europy.

Mogiła pochodzi z epoki 
brązu (XVIII—XVI w. p. n. e.) 
z okresu spólnoty rodowej. Roz­
kopana mogiła jest jedną z je­
denastu podobnych mogił w Łę­
kach Małych (pierwszą tego ro­
dzaju zbadano w okresie mię­
dzywojennym). Są to jedyne 
mogiły z tego czasu w środko­
wej Europie, prócz podobnych, 
występujących w Turyngii 
(Leubningen) i należą do ludno­
ści kultury unietyckiej, której 
ojczyzną były obszary dzisiej­
szych Czech. (ha)

Prozatorski debiut poznańskiego pisarza
TJebiut powieściowy*) młodego po- 
1-7 znańskiego pisarza Bogusława 

Koguta — jest w naszej twórczości 
literackiej poważnym wydarzeniem. 
O wartości prozy Koguta zaświadcza 
rzetelność ideowo-społecznego obrazu 
wsi podkarpackiej w łatach narasta­
jącej fali gniewu ludowego i zaognia­
jących się wystąpień chłopskich w o- 
kresie pamiętnego kryzysu ekonomicz 
nego 1929—33. O wartości prozy mło­
dego poznańskiego pisarza dają rów­
nież świadectwo walory artystyczne,
o których po krotce za chwilę. 

Rodzima historiografia międzywo­
jenna i w ślad za nią rodzima litera­
tura tego okresu nie pokusiła się o 
odsłonięcie obrazu wsi polskiej. Pró­
by literackie tamtego czasu dawały 
czytelnikowi, w najlepszym wypadku, 
tylko znikomą część prawdy o poło­
żeniu warstw chłopskich, nie mówiąc 
z reguły o wystąpieniach przeciwko 
sanacyjnemu rządowi i o rewolucyj­
nym charakterze tych wystąpień. Nie 
mówiły — bo mówić nie mogły. Srał 
tu na przeszkodzie klasowy interes 
polskiej burżuazji. Czytelnik współ­
czesny dowiaduje się prawdy skrzęt­
nie dotychczas tuszowanej z uczuciem 
zdziwienia i gniewu. Czy tak być mo­
rdo — pyta się czasem sam siebie. 
Tak, tak nie tylko być mogło, ale tak 
było w rzeczywistości. Wystąpienia 
chłopów w rzeszowskim, powstanie le­
skie, liczne strajki w tzw. Małopolsce 
— to szeroki wycinek życia uarodr.
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Strona tytułowa wydania ła­
cińskiego dzieła „O poprawie 
Rzeczypospolitej**, w którym 
Frycz - Modrzewski odważnie 
staje w obronie ciemiężonych 

chłopów.

bronił chłopów w dziele „O 
poprawie Rzeczypospolitej" 
pisał:

„I kmiecie i insze nleszla- 
checklego stanu ludzi pospoli­
cie szlachta ma za psy". Spo­
śród obrońców chłopskich zna 
lazł się w XVII wieku Jeden 
literat - magnat — Krzysztof 
Opaliński — wojewoda po­
znański, gromiący wyższe war 
stwy ówczesnego społeczeń­
stwa „za ciężary 1 opresyją 
chłopską w Polszczę".

Wszystkie Jednak lamenty 
chłopskie .napomnienia postę­
powych pisarzy szlacheckich 
w ciągu trzech stuleci 1 bunty 
chłopskie nie zmieniły tra­
gicznej sytuacji ludności 
chłopskiej, aż do czasu zała­
mania się ustroju feudalnego.

— A praca pedagogiczna?
— Z tej nie zamierzam by­

najmniej ” rezygnować. Prag­
nę nadal prowadzić oba za­
kłady — poznański 1 bydgo­
ski — pracować na uczelni i 
w Instytucie. Uczyć młodych, 
którzy mnie zastąpią. Przy­
znanie memu zespołowi na 
grody państwowej nakłada 
na nas poważne obowiązki 
Będziemy dokładali sił, aby 
wywiązać się ze stawianych 
przed" nami zadań możliwie 
najlepiej.

Profesor przerwał na chwi­
lę, spojrzał w okno. Burza 
przeszła, niebo rozjaśniło 
się, zza chmur przeciskały się 
już słoneczne promienie.

— No, redaktorze — to 
chyba wszystko już panu po­
wiedziałem, prawda? Kolego 
Grzeczyński, dajcie no te pis­
ma, które miałem podpisać... 
Aha, są tu. Załatwimy wresz­
cie tę sprawę, która tak dłu­
go się ciągnęła... Tak... To już 
wszystko? Doskonale... No, to 
trzymajcie się! Wracam za 
dwa tygodnie. Do widzenia!

Nim zdążyliśmy się zorien­
tować — zostaliśmy sami. Od 
strony ulicy Golęcińskiej do­
biegł nas charakterystyczny 
warkot „Dekawki”.

Rozmawiał:
mgr WIESŁAW PORZYCKI

wego, a zarazem fragment walki pro­
wadzonej przez polskie masy pracu­
jącej wsi pod przewodnictwem KPP 
przeciwko faszyzującym rządom Mo­
ścickiego, Składkowskiego i Becka.

Książka Koguta jest powieścią, któ­
ra bardzo śmiało wkracza w zagad­
nienie społecznie dla powieści naj­
ważniejsze: w jakim konkretnym u- 
kładzie klasowym, przy pomocy ja­
kich sił i jaki przebieg miała batalia 
chłopów we wsiach położonych w wi­
dłach Sanu i Wisły o zagwarantowa­
nie elementarnych swobód demokra­
tycznych. Na tym ogólnym tle jesteś­
my świadkami ideowego dojrzewania 
głównego bohatera „Zbuntowanych" 
— Michała Bogusza. I ten wątek oso­
bisty, obok wspomnianego tła społecz- 
no-rewolucyjnego, przeprowadzony 
jest w sposób bardzo realistyczny, 
bardzo wiarogodny. słowem z dużym 
prawdopodobieństwem psychologicz­
nym. Z ludowego ugodowca, zapatrzo­
nego w Witosa jak w tęczę, staje się 
Bogusz kierownikiem życia powstań­
czego wsi i dowódcą zbrojnego ramie­
nia „zbuntowanych". Wśród ofiar, 
które wieś Ruciany płaci „granato­
wym" i rządowi za to. że odważyła się 
upomnieć o swoje prawa, znajduje 
się również Bogusz.
Powieściowym walorem powieści Ko­

guta jest brak opisy w^actwa. Pod tym 
terminem rozumiem przylepianie 
przez piszącego już na pierwszych 
kartach książki każdemu bohaterowi

Pół wieku pracy
nad przeszłością Poznania

Józef Modrzejewski

Odbudowa dzielnic sta­
romiejskich w Poznaniu ze 
zniszczeń i dewastacji okre 
su kapitalistycznego wywo­
łuje uczucie dumy wśród 
mieszkańców grodu Prze­
mysława. W naszej litera­
turze regionalnej posiada­
my szereg utworów owia­
nych miłością i przywią­
zaniem do rodzinnego mia 
sta.
Należy dziś koniecznie 

przypomnieć szerokiemu ogo 
łowi twórczość członka po­
znańskiego Oddziału Związ­
ku Literatów — Mani Wi-

nowe książki
soso .

Wydana nakładem „Naszej 
Księgarni'* opowieść Heleny Bo­
bińskiej pt. „Soso" opowiada o 
dziecięcych i szkolnych latach 
Józefa Stalina. Wybitnym osiąg­
nięciem autorki jest to, te w 
prostych, życiowych sytuacjach 
przedstawiła rozwój istotnych 
cech charakteru i umysłu przy­
szłego wodza robotników i chło­
pów.

Przyszły wódz i nauczyciel 
proletariatu nosił wtedy ogrom 
ną czuprynę, „ścinał'* po mi­
strzowsku piłkę przy grze, mart­
wił się, że nie spełni marzeń 
matki o wyśnionej przez nią ka­
rierze popa... Z życiorysu Sta­
lina Bobińska wydobyła momen 
ty typowe, nie gubiąc się w 
szczegółach. Autorka pokazała, 
jak na fali wydarzeń historycz 
nych wyrastał przyszły przywód­
ca proletariatu.

W niewielkim, bo na 175 stro­
nach mieszczącym się opowiada 
niu, nie zapomniała autorka 
specyfice Gruzji, o pięknych jej 
krajobrazach, o ludowych oby­
czajach. owocach i poetyckim 
języku.

Opowieść „Soso** odznaczona 
została 22 lipca nagrodą pań 
stwową.

KRAJ, KTÓRY CZEKA
Szwedzki pisarz robotniczy 

Gunnar Adolfsson, odsłania 
swej powieści pt. „Kraj, który 
czeka", prawdziwe oblicze współ 
czesnej Szwecji. Powieść ta 
jest oskarżeniem kapitalizmu 
w Szwecji. Autor zrywa mas 
kę z oblicza prawicowej so­
cjaldemokracji, wysługującej się 
rodzimemu i międzynarodowe­
mu kapitalizmowi.

Akcja powieści toczy się w la 
tach 1939—1949, gdy w Szwecji 
zaostrza się walka klasowa. Czy­
tając tę ciekawą powieść współ 
uczestniczymy w walce głów 
nych postaci powieści, robotni­
ków portowych i Komunistycz­
nej Partii Szwecji, przeciw ro 
dzimej burżuazji, współpracują 
cej z niemieckim faszyzmem.

Gunnar Adolfsson wnosi do 
mieszczańskiej, skostniałej lite­
ratury szwedzkiej ożywczy prąd 
realizmu socjalistycznego.

Powieść o kraju, który czeka 
napisana jest z niepospolitym 
talentem i dlatego czyta ją się 
„jednym tchem" tym bardziej, 
że odsłania ona prawdziwe ob­
licze Szwecji, o której wiemy 
niewiele. (W. S.)

cherkie wieżowej, która od 
przeszło 50 lat jest związana 
ściśle z tradycjami Poznania 
Część jej twórczości, a pr2e„' 
de wszystkim odkrywcza nr« 
ca z zakresu historii kultury 
pt. „Rynek poznański i 
patrycjat** jest dobrze zna­
na wszystkim budowniczy^ 
naszego Starego Miasta jak; 
również publicystom, którzy 
popularyzują tradycje poste 
powe regionu. Dzięki obficie 
nagromadzonym materiałom 
archiwalnym i ikonograficz, 
nym praca M. Wicherkiewi- 
czowej spełnia poważną rolę 
użytkową i zasługuje w pej. 
ni, aby ją ponownie wydano 
dla najszerszego kręgu czy. 
telników.

Historia książki o Starym 
Rynku Jest niezmiernie cha. 
rakterystyczna. Przez szereg 
lat nie historyk, ale literat 
szperał w starych dokumen. 
tach, aby wydobyć szczegóły 
odnoszące się do wyglądu 
kamienic mieszczańskich w 
okresie feudalnym, dane o 
mieszkańcach i wydarzę, 
niach w mieście. Kiedy rzecz 
była gotowa, okazało się, że 
nie ma na nią po prostu wy 
dawcy. Kapitalistyczne wła­
dze miejskie nie były zain­
teresowane przeszłością Po. 
znania. Autorka zrezygnowa 
ła więc z honorarium i poda­
rowała miastu owoc swych 
pionierskich wysiłków, li­
twor pt. „Rynek poznański i 
jego patrycjat" ukazał się w 
r. 1925, przy czym Zarząd 
Miejski pokrył tylko koszty 
druku. Oszczędność przy tym 
posunięto do tego stopnia, że 
wyeliminowano szereg histo 
rycznych rycin, które mogły, 
by dzić pomóc w rekonstruk­
cji zabytków. Ryciny te spa­
liły się w czasie wojny.

Obok omówionego dzieła
Wicher kie wieżowa napisała 
szereg dalszych, m. in.: „O- 
brazkj z przeszłości Pozna­
nia", które zawierają opowia 
dania o znanym budowni- 
czym wieży ratuszowej w ro. 
ku 1782 — Antonim Hoene, 
sławnym złotniku poznań­
skim Janie Glaserze z XVI 
wieku, lekarzach poznań­
skich i innych mało znanych 
postaciach. Osobny dział 
twórczości M. Wicherkiewl- 
czowej stanowią powieści hi­
storyczne. Należy tutaj wy­
mienić „Łódź na purpurze" o 
protektorach humanizmu i 
reformacji w Poznaniu — 
Górkach, „żeglarza i chimerę" 
— rzecz o admirale Krzyszto 
fie Arciszewskim z Rogalina, 
„Ignis ardens" — utwór o ży 
ciu Poznania w latach 1793— 
1815. Ostatnio ukończyła ob­
szerną powieść o Janie Qua- 
dro — twórcy renesansowej 
przebudowy ratusza poznań­
skiego.

etykiety z napisem: ten kułak, a ten 
biedniak, lub średniak. U Koguta 
konkretna sytuacja materialna w spo­
łeczeństwie klasowym determinuje o- 
kreślony sposób postępowania. Tak 
np. bogacz Bochenek zupełnie inaczej 
myśli, rozumuje, argumentuje od sze- 
regu postaci czynnie zaangażowanych 
po stronie „chłopskiej rebelii**. Jest 
to zgodne z logiką życiową. Owo 
„czynnościowe" przedstawienie proce­
su nigdy nie wyprzedza wiedzy czy­
telnika o bohaterze.

Bardzo ciekawy jest stosunek auto­
ra do tworzywra językowego. Na oko 
wydawać się może, że język Koguta 
jest niedoszlifowany, miejscami byle 
jaki. Ale cokolwiek o nim powiedzieć 
można — pozostanie faktem, że pi­
sarz szukał, na ogół szczęśliwie, wła­
snej drogi do wyrażenia uczuć i my­
śli. Nie wiązał się z młodopolskim 
bełkotem chłopomańskim, ani szukał 
wzorów u Reymonta. Orkana itd. 
Słowo Koguta jest celne, skupione, 
wyraziste, przetkane zręczną wdasną 
metaforą.

„Zbuntowani" (stanowiący pierwsze 
ogniwo większego cyklu) są jedną z 
ciekawszych w ostatnim okresie ksią­
żek o tematyce wiejskiej.

P. B.

*) Bogusław Kogut: „Zbuntowani". “*
„Czytelnik" 1953.



Biały wampir
w sercu Czarnego Lądu

Jeryp Antoniewicz
Czy wiecie, co to jest Socićte Genćrale? Nie domyślacie 

się zapewne, że pod tą niewinną nazwą („Główne Sto­
warzyszenie") kry ją się nieoficjalni, ale rzeczywiści władcy 
Konga belgijskiego. Jak to — zapytacie — czyż Kongo nie 
jest kolonią belgijską? Tak, geograficznie, ale w rzeczywi­
stości to akcjonariusze „Societe Gśnerale" są panami życia, 
zarówno białych, jak i czarnych, ich pracy i wszystkiego 
tego, co posiadają.

Potężne towarzystwo swoimi 
tysiącznymi mackami owładnęło 
i sparaliżowało wszelkie dziedzi­
ny gospodarki i życia kraju. 
Należą do niego koleje, linie lot­
nicze, transporty rzeczne, plan­
tacje bawełny, przemysł tekstyl­
ny itd. Do towarzystwa należy 
złoto Konga, jego diamenty, ru­
biny i wszystkie inne drogocen­
ne kamienie, wszystkie metale i 
uran, który znajduje się tam w 
obfitości. W sytuacji takiej, 
wspaniały i bogaty kraj, który 
mógłby zapewnić tubylcom 
pierwszorzędną i rentowną pra­
cę, jest niczym innym, jak kolo­
nią przemysłową wszechwładne­
go towarzystwa.

Czemu zawdzięcza „Societe" 
swoją dominującą pozycję w 
kraju? Nie trudno się domyśleć,

miona swoje, lub swojej niewia­
sty, to jakby podpisał kontrakt 
i otrzymał zadatek, który zapro­
wadzi go do trzyletniej pracy w 
głębi kopalni za głodową pensję. 
Agenci rozkładają swój towar, 
nakłaniają ludzi do zabierania 
go. Niejednokrotnie nieufność 
tubylców do tak pięknego „po­
darunku" zwalcza się butelką al 
koholu. Kiedy nieszczęśliwy, 
który „przyjął" kontrakt, zaczy­
na pojmować, w co się wplątał, 
jest już za późno.

Zwerbowani, wysyłani sa do 
wyniszczającej pracy, gdzie cze­
ka ich twardy rygor wszelkiego 
rodzaju kar, począwszy od kar 
pieniężnych, które pozbawiają 
ich większej części mizernego 
zarobku, aż do kary chłosty.

W ten oto sposób biali koloni­
zatorzy eksploatują nieszczęśli­
wą ludność podbitych krajów. 
Ale w Kongo, w sercu Afryki, 
w miastach, lepiankach i dżun­
gli, podobnie, jak i w innych 
krajach kolonialnych, budzi się 
coraz silniej poczucie narodowo­
ściowe i bunt przeciwko zbrod­
niom ciemięzców. Przyjdzie czas, 
gdy ludy kolonialne całej Afry­
ki zerwą kajdany niewoli i sa­
me zadecydują o własnym losie.

Biali kolonizatorzy z „Societe" 
nie mieszkają w lepiankach z 
gliny 1 gałęzi. Zyski, wyciąg­
nięte z eksploatacji czarnego 
robotnika, pozwalają na budo­
wę luksusowych will i pała­

ców
te w skład akcjonariuszy towa­
rzystwa wchodzą sami biali ka­
pitaliści. Towarzystwo, zazdrosne 
o swoją niezależność, ogranicza 
1 utrudnia imigracje do Konga. 
— Czyi brak tam może miejsca 
dla obcych przybyszów? — za­
pytamy. Bynajmniej. Chodzi o 
co innego. „Socióte** obawia się 
w kraju białego proletariatu. W 
myśl bowiem obowiązującego 
prawa, kiedy Kongo przewyższy 
cyfrę 50 tys. europejskich przy­
byszów nacjonalizowanych, mu­
szą odbyć się nowe wybory, któ­
re zadałyby niewątpliwie ciężki 
cios towarzystwu i mogłyby je 
zepchnąć z dominującej pozycji. 
Dlatego też emigranci sa nielicz­
ni i wszyscy bogaci. Do robót 
kopalnianych i w zasadzie do 
wszystkich ciężkich prac, uży­
wani są czarni.

Zapoznajmy się obecnie z nie­
którymi metodami, jakimi posłu 
gują się biali kolonizatorzy, któ­
rzy za pomocą oszustwa starają 
się zapewnić -sobie tania siłę ro­
boczą. Liczni agenci, zaopatrze­
ni jedynie w olbrzymie paki ko­
ców z czerwonej wełny, przyby­
wają do wiosek tubylczych w 
głębi kraju i tam rozpoczynają 
swój proceder. Biali wprowa­
dzili zwyczaj, że kto przyjmie 
wełniany koc i włoży go na ra­

Wieloletnie żyto
Lucerna, koniczyna, trawy — 

to wieloletnie rośliny. Wiemy 
o tym wszyscy. Ale żyto? To 
nieprawdopodobne. Przecież ży­
to zasiewa się w jesieni, a zbie­
ra plony w środku lata następ­
nego roku. A jednak to praw­
da. Wieloletnie żyto zostało wy­
hodowane w Kraju Stawropol- 
skim przez uczonych radziec­
kich 1 rośnie już od dwóch lat 
na polach sowchozów i kołcho­
zów. Dotychczas uprawiane jest 
na obszarze 40.000 ha.

Radzieccy agrobiolodzy i a- 
grotcchnicy już od 20 lat pra­
cują nad stworzeniem nowych, 
wieloletnich odmian pszenicy, 
tyta, hrecz.ki, słonecznika i in. 
Najszybciej rozwiązał ten pro­
blem prof. A. Dzierżawin. O 
pieraiąc sie na miezurinowskiel 
nauce skrzyżował on oddalone 
od siebie gatunki m. in norma! 
ne. jednoroczne żyto z dziko ro­
snącymi. wieloletnimi gatunka­
mi żyto, spotykanymi dość cze 
sto na Kaukazie i w Armenii 
Pierwsze krzy 'ówki n e dały po­
żądanego rezultatu. Przeważały 
cechy dzikiego gatunku i rośli­

„Morska Wo
usprawnia rybackie żniwa

Edward Kmiecik
-7

Bałtyk jest dla nas za ma 
ly— stwierdzali nasi rybacy 
nie od dziś. W żadnym wy­
padku rybołówstwo polskie 
nie może się opierać tylko 
na połowach na wodach bli­
skich. Złowiona masa rybna 
byłaby za mała dla potrzeb 
kraju. Gorzej jeszcze — kon­
centracja połowów na Bał­
tyku odbierałaby naszemu 
rybołówstwu możliwości roz­
woju. A właśnie ludowe pań­
stwo, w którym nasza flotyl­
la rybacka wolna jest od 
wpływów kapitalistów rodzi­
mych i obcych, daje rybakom 
możliwości rozwoju, o któ­
rych przed wojną nie mogły 
marzyć nawet silniejsze (zda­
wałoby się) w rybołówstwie 
państwa zagraniczne.

A więc na Morze Pół­
nocne!

Takie jest hasło. Jak je 
realizować?

Ipaktem jest, że od łowisk
1 północnych dzieli nas da­

leka przestrzeń. Cztery dni 
idą nasze statki .rybackie na 
te łowiska. Dwa tygodnie

ny były mało wartościowe. U- 
porczywa praca doświadczalna 
przyniosła jednak po kilkunastu 
latach dobre wyniki. Dla po­
równania warto podać, że 1.000 
ziaren dzikiego żyta waży 745 gr, 
kwalifikowanego, uprawianego 
u nas — 45 gr, natomiast 1.000 
ziaren nowego, wieloletniego ży­
ta waży 55 gr.

Jeden wysiew nowego gatun­
ku żyta daje jak na razie uro­
dzaj w ciągu trzech lat. Mocny 
system korzeniowy wieloletnie­
go żyta racjonalnie wykorzystu­
je role i składniki odżywcze — 
zawarte w jej niższych warst­
wach. Po sprzęcie ziarna, w o- 
kresie od żniw do jesieni, z 
każdego krzaka odrasta do stu 
różnej wielkoci pędów, które 
można wykaszać na siano. W 
zeszłym roku zbierano 200—250 
q zielonej masy siana z ha.

To nowe osiągnięcie nauki ra­
dzieckie! ies* 1 dalszym dowodem, 
że człowiek może podporządko­
wywać przyrodę swej woli i do­
stosowywać ją do swoich po­
trzeb. (wł)

Nauka a życiu i ziemi (i)

Kto pyta — ten nie
Qd najdawniejszych cza­

sów dociekliwy umysł 
ludzki starał się znaleźć od- 
powiedź na te odwieczne, a 
rodzące się samorzutnie py­
tania: skąd się wzięła Zie­
mia? jak powstała?

Czy ciała niebieskie — Słoń 
ce, Księżyc i gwiazdy — tyl­
ko towarzyszą Ziemi i jej 
mieszkańcom dla ich wygody 
i pożytku? Czy też odwrot­
nie, Ziemia stanowi cząstkę 
ledwie widzialnego z dala a 
powszechnie odczuwanego 
Wszechświata?

Skąd się wziął ród ludzki? 
Kiedy i gdzie jego początek? 
Czy Ziemia, jej cuda i bogać 
twa, istnieją tylko dla czło­
wieka „oddane mu po wsze 
czasy w posiadanie"? Czy też 
człowiek stanowi jedynie pe­
wną i to znikomą cząstkę 
przyrody? A w takim razie 
— jaki istnieje między nimi 
związek? Czy człowiek jest 
tylko pasierbem przyrody, 
czy też dzięki swemu rozu­
mowi ma zostać jej panem?

Jak widzimy, te i tysiące 
innych pytań podobnego ro­
dzaju cisną się na usta czło­
wiekowi myślącemu. Cisną 
się dziś, jak cisnęły się przed 
wiekami w zaraniu rozwoju 
ludzkości.

A bez znajomości świata, 
jego praw, rozwoju i prze­
mian trudno dać na nie ści­
słą odpowiedź. Należy to jed 
nak do właściwości człowie­
ka myślącego, że za wszelką 
cenę pragnie zawsze na ta­
kie oderwane pytania zna­
leźć odpowiedź wedle stanu 
swego rozumienia świata.

Działo się tak zawsze, bo 
dziać musiało — od kolebki 
życia ludzkiego na Ziemi. 
Mamy tego zresztą niezbite 
dowody na podstawie pozna­
nia dzikich ludów odkrytych

trawler czy luger może pozo­
stawać w rejsie i łowić ryby, 
potem znowu cztery dni na 
powrót, dzień lub dwa dla 
wyładunku i powrót na łowi­
sko. W tym czasie szyper tra­
ci kontakt z ławicami ryb, w 
każdym razie traci wiele 
czasu na dojazdy i powroty.

Geografii zmienić nie moż­
na — to fakt. Ale — można 
prostować wymowę faktów 
geograficznych.

Jeżeli daleko z kraju do ło­
wisk północnych to trzeba 
choć skrawek Polski przybli­
żyć i przesunąć na Morze 
Północne.

I to zrobiliśmy.

Statek - baza
Zbudowaliśmy bazę rybo­

łówstwa dalekomorskiego w 
Świnoujściu. To już przybliża 
port polski do łowisk północ­
nych o co najmniej dzień.

Poszliśmy jeszcze innymi 
drogami.

Stworzyliśmy „Morską Wo­
lę”, statek-bazę dla trawle­
rów i lugrów, łowiących na 
Morzu Północnym.

Normalny statek frachtowy 
został przebudowany dla po­
trzeb rybołówstwa. Z począt­
ku eksperymentowaliśmy. U- 
siłowaliśmy przerabiać świe­
że ryby, łowione przez traw­
lery, na pokładzie statku — 
matki. Nie dało to wyników. 
Pogoda na północy jest burz­
liwa, warunki pracy są za 
trudne.

Zarzucono ten sposób. U- 
proszczono tryb pracy statku- 
bazy. Trawlery i lugry jak 
dawniej łowią ryby, potem 
solą je, pakują do beczek. 
Tylko — zamiast wracać do 
kraju (tracąc owe cztery dni 
w każdą stronę, o których 
już wspomnieliśmy) podpły­
wają do statku bazy — prze­
ładowują pełne beczki solo­
nych śledzi j makreli na jej 
pokład, biorą beczki puste, 
paliwo i sprzęt i na nowo 
(nie tracąc dnia) odchodzą 
na łowiska.

przez Europejczyków w róż­
nych, dawniej nieznanych 
okolicach globu ziemskiego w 
czasie wielkich odkryć geo­
graficznych.

Ludy te stały w tym czasie 
na różnym stopniu rozwoju. 
Od niektórych — zupełnych 
jeszcze dzikusów w środko­
wej Afryce oraz na wyspach 
Australii i Oceanii — do sto­
sunkowo wysoko rozwinię­
tych kultur Inków, Mayów’ i 
Azteków w Ameryce lub wie­
lu ludów azjatyckiego Wscho 
du.

SAMOTNOŚĆ CZŁOWIEKA 
PIERWOTNEGO

Przy porównaniu pojęć i 
wierzeń opartych na wyobra­
żeniach o świecie ludów pier­
wotnych na różnym stopniu 
rozwoju, możemy odtworzyć 
niemal dokładnie rozwój po-

Egipcjanie przedstawiali sobie 
powstanie nieboskłonu przez 
rozdzielenie rodzeństwa bóstw: 
siostry (Nieba) i brata (Ziemi).

jęć ludzkości od najdawniej­
szych czasów. Widzimy jak 
na dłoni, że ten rozwój świa­
topoglądu stale był zależny 
od postępu w poznaniu świa 
ta i przyrody oraz jej praw 
fizycznych, chemicznych i bio 
logicznych. Postęp w nauce

n

Tą drogą do­
szliśmy, po nie­
udanych próbach 
zeszłego roku, do 
upragnionego ce­
lu. „Morska Wo­
la”, po 41 dniach 
w czerwcu i lipcu 
na Morzu Pół­
nocnym, wróciła 
do Szczecina z 
setkami ton ryb, 
z wielkim zy­
skiem. Wyprawa 
była udana.

— Dobrą nazwę otrzymał 
statek — mówi kapitan Brąg- 
lewicz. — Chcieliśmy by się 
udało i udało się. Otwarliś­
my nowe drogi rozwoju dla 
naszego rybołówstwa daleko­
morskiego.

Przeładunek na wysokim 
morzu, to sprawa niełatwa. 
Proszę sobie wyobrazić: przy 
stanie morza 3 do 4 (przy ta­
kiej pogodzie dokonywano 
przeładunków) „Morska Wo­
la” kołysze się nieznacznie. 
Fale są metrowe. Ale statek 
rybacki tańczy na fali nie 
najgorzej. Przy takim stanie 
trzeba ciężko pracować, przy 
pomocy windy wydobywać z 
luk trawlera beczki i windo­
wać na wysoki pokład stat- 
ku-bazy, a potem opuszczać 
w dół jego głębokich ładow­
ni. Różnice skoku obu stat­
ków są nieraz kilkumetrowe.

Do tej najtrudniejszej pra­
cy stanęła w ostatnim rejsie 
„Morskiej Woli” brygada 
młodzieżowa im. Matrosowa. 
I nic dziwnego, że po powro­
cie niemal wszyscy otrzymali 
gwiazdy przodowników pra­
cy. A wypadków (o które łat­
wo) nie było. Młodzież pol­
ska nauczyła się już łączyć 
odwagę z rozwagą i umiejęt­
nością w pracy. To jest jed­
nym z „sekretów” powodze­
nia wyprawy dalekomorskiej.

Nowa wyprawa
Już — w chwili gdy czyta­

cie ten artykuł — 15 nowych 
super-kutrów polskich (cuda 
polskich stoczni) pruje wody 
północnych łowisk, już łowią

łączył się z postępem w po­
znawaniu świata.

Człowiek pierwotny, na naj 
niższym stopniu rozwoju, za­
gubiony śród ogromu obcego 
i wrogiego mu świata otacza­
jącej wszechwładnej przyro­
dy. której praw nie rozu­
miał, czuł się zależny od mnó 
stwa niepojętych sił, których 
działanie na sobie odczuwał. 
Wyobrażał je sobie w posta­
ci tyiuż niesamowitych du­
chów, które nimi rządziły.

Musiały to być w jego 
mniemaniu duchy bardzo po 
tężne, często okrutne, które 
starał się przebłagać ofiara­
mi i ochronić od nich zaklę­
ciami lub noszeniem przed­
miotów ochronnych (amule­
tów). Przeciwstawiał im du­
chy dobre, przyjazne, bliskie 
jego rodowi lub plemieniu, 
które ratowały go od tam­
tych. Tym także składał o- 
fiary, aby zapewnić sobie ich 
opiekę i współdziałanie.

Każde zjawisko niezrozu­
miałe dla niego — a niemal 
wszystko było niezrozumiałe 
— nosiło charakter nadprzy­
rodzony. Dzień zamieniał się 
w noc (dlaczego?). Wiosna i 
lato następowały po zimie, a 
po jesieni znów przychodził 
mróz i skuwał wody, łąki i 
lasy... Ognisty wóz słońca wy 
jeżdżał na niebo to wyżej, to 
niżej, na czas krótszy łub 
dłuższy. Padał piorun, wyraź 
ny dowód, że któryś potężny 
duch się gniewa: inny zsyłał 
powódź — istny potop, albo 
odpędzał zwierzynę w dalekie 
strony. Jeszcze inny na­
tchnął dzielnością serca wo­
jowników sąsiedniego szcze­
pu, którym nie można było 
się przeciwstawić, albo na-

śledzie. Może będą w mórz 
przez cztery miesiące. Nienc 
towany dotąd okres.

Już „Morska Wola” wyh 
dowała w Szczecinie i Swinc 
ujściu 750 ton ryb i idzie sr 
perkutrom na spotkanie. B( 
dzie w morzu do pełnych łs 
downi, potem wróci do kraj 
i znowu wyjdzie.

Nie tylko stocznie buduj 
nowe kutry. Budujemy je t< 
organizacją pracy. Jedn 
„Morska Wola” oznacza poć 
wojnie siły naszej flotylli rj 
backiej.

Oto najważniejszy fak 
Oto najcenniejszy wynik na 
szego nowego eksperymentu

A eksperyment był śmiał; 
Próbowali go — i doszli d 
wyników, z których i my ko 
rzystamy — rybacy radziecej 
którzy przy pomocy statku 
matki łowią na wodach Ts 
land ii.

Próbowali (nie zawsze 
wynikiem) Japończycy, ło 
wiąc na wodach Australii.

Inne europejskie potęgi ry 
backie nie podejmowały tyci 
prób. Za blisko im do łowisk 
a poza tym — jak pogodzi 
interesy kapitału z założę 
niem statku-bazy? Nasz inte 
res w tym, by ryb było naj 
więcej,! by taniały. Intere. 
kapitalistów jest inny. Nie - 
statek-baza nie leży w inte 
resie kapitalistów.

Ale w naszym interesie leż] 
stały rozwój floty, powiększe­
nie jej możliwości łowczych 
zaspokojenie potrzeb kraju.

Ludwik Choro* ńsłri

Wadzi
słał okrutnego drapieżnika 
(„smoka"), który pożerał lu­
dzi, a można go było uspo­
koić („przebłagać"? oddając 
mu na przykład niewinne 
dziewczę na pożarcie...

Przodownicy, wodzowie i 
kapłani plemienia, starcy, 
którzy, zebrali doświadczenia 
i wiadomości o zdarzeniach 
i czynach przodków, przeka­
zywali swoją wiedzę nasien­
nym pokoleniom.

Uważano np., w pewnych 
okolicach, że Ziemia składa 
się i lądu pływającego na 
wodach „Oceanu" j to na 
grzbietach trzech wielory­
bów. W innych krajach na­
tomiast uważano, że ląd u- 
nosi na swych barkach ol­
brzymi półboski starzec At­
las. Dawni Egipcjanie uwa­
żali, że niebo i ziemia utwo­
rzone są i utrzymują się z 
ciał ich bóstw.

Gdzie indziej twierdzono 
znów w podaniach, że ziemia 
„martwa", istniejąca odwiecz 
me, została przez te czy in­
ne duchy lub bóstwa „za­
siana" życiem, roślinami, 
zwierzętami i ludźmi.

W KR£GU LEGEND 
I PODAŃ

Opowiadano sobie o daw­
nych przodkach, bohaterach 
pogromcach smoków, założy­
cielach rodu, o wędrówkach 
koczujących plemionach, o 
„górach ziejących ogniem" 
(wulkanach), o morzach i 
wodach następujących lub 
odstępujących z lądów, o po 
topach, o wyspach zapadaj a 
cych się w otchłanie mórz 
(Atlantyda) lub o nowych ziemiach wyłaniających sie 
spośród wód.

Każdy lud, każde plemie 
umieszczało świat swych du­
chów’ i bóstw w możliwie nie 
dostępnych, lecz znanych z 
daleka miejscach — przeważ 
nie w górach lub puszczach 
(„czczone dęby", góry Olim­
pu w Grecji, Ararat w Azji 
Mniejszej, Himalaje w In 
diach).
~ p°dar}ia jednych plemion 
czy ludów były przyjmowane 
pi zez inne, umiejscawiane i 
przerabiane po swojemu. W 
miarę rozwoju tłumaczono 
dawniej niezrozumiałe zjawi 
ska, upiększano opowieści, 
dodawano poetyckie przenoś 
nie, tworzono stop podań, le­
gend, wierzeń i tradycji.

Uogólniano to wszystko 
tworząc piękne i ciekawe dal 
sze ciągi niezwykłych opo­
wieści, gdzie stapiano przy­
rodzone z nadprzyrodzonym. 
Powtarzano je następnie z 
pokolenia w pokolenie upiek 
szano nadal i przetwarzano 
cytując z pamięci, aż w mia­
rę rozwoju kultury utrwalo­
no je wreszcie droga takiego 
czy innego pisma, skąd i my 
dzisiaj wiadomości o nich 
czerpiemy.

W ten sposób powstały 
zbiory legend i podań oraz

Człowiek pierwotny, nie rozu­
miejąc zjawisk przyrody, „czuł 
się samotny i zależny od ta­
jemniczych sił i duchów". Ich 
gniew należało przebłagać o- 
fiarami. Stąd w licznych po­
daniach spotykamy motyw 
smoka, któremu na ofiarę do­
starczano niewinne dziewczę

na pożarcie...

tzw. świętych ksiąg wielu lu­
dów: Ramajana i Zend Awe- 
sta oraz Upaniszady — w In 
diach, księgi Konfucjusza — 
w Chinach, księgi Mojżesza 
— u ludów semickich Bliskie 
go Wschodu (u żydów), Ka- 
lewala (u Finów), północne 
sagi skandynawskie, podania 
o greckich bogach i bohate­
rach — Iliada, Odyseja itp.

Jak naprawdę powstała 
Ziemia i życie na niej, jak 
doszło do skrystalizowania 
naukowego poglądu na te za­
gadnienia — dowiemy się z 
następnych artykułów tego 
cyklu.



— Moi drodzy, jeśli się kogoś krytykuje, trzeba mieć 
na to konkretne dowody. Zarzucacie mi, że zmarno­
wałem 5 ton materiałów pędnych i że każdego dnia 
spóźniam się 10 minut,,do pracy. To ostatnie jest wie­
rutnym kłamstwem.

(„Frischer Wind“)

Początek dali młodzi

Więź z konsumentami
(Monolog kierownika sklepu)

Jako kierownik sklepu 
I mam zaszczyt poruszyć 

zagadnienie więzi ztu
naszymi konsumentami. 
Istnieje u nas zwyczaj 
regularnego przeglądania 
książek zażaleń w poszczegól 
nych działach naszego przed­
siębiorstwa. Nic tak nie po­
maga nam w pracy, jak twór 
cza, rzetelna krytyka. Stara­
my się błyskawicznie uwzglę­
dniać rady, życzenia i spo­
strzeżenia naszych konsu­
mentów.

Korespondent „Monde" z Seu­
lu ostrzega, że „Li Syn-man trzy 
ma w zanadrzu jeszcze niejed­
ną bomhę". Niech uważa, bo 
Jeśli wybuchną, może po nim 
nie pozostać ani śladu,

(tp)

Prezydent Eisenhower zarzą 
dzil, aby 4 lipca obchodzono 
w Ameryce jako „dzień mo­
dłów". W dniu tym miano się 
modlić o to, by Bóg pomógł 
rozwiązać „ciężkie problemy" 
stojące przed USA.

Tak więc w dniu tym — fa­
brykanci broni — modlili się 
o usunięcie „groźby" pokoju

Hurtownicy zbożowi modlili 
się o nieurodzaj, który by pod­
niósł ceny zboża.

Generałowie modlili się o 
większą skuteczność broni a- 
tomowej.

FBI modliło się o nowe ofiary 
dla krzeseł elektrycznych.

Tak, było się o co modlić w 
tym dniu. (zr,)

Włodzimjerz Scisłowski

W sierpniu
Sierpień. Upał. Pamiętacie? — Kanikuła. 
Wąż morski szalał w artykułach, 
w okolicy, na zawołanie 
zjawiali się Marsjanie.
Typek nad biurkiem wiądł ponuro, 
dając początek wszelkim bzdurom. 
Szaleństwem gryzł sierpniowy upał — 
i w świat płynęła mętniactw kupa ...
Dziś nie ma śladu z kanikuły — 
przeczytaj świeże artykuły — 
o pięknych dniach Starego Miasta, 
o tym jak Pałac w niebo wzrasta,
o nowej hucie w Częstochowie, 
i o Jaworznie, Andrychowie, 
i o zwycięskich żniwach wieści — 
gazeta wieści tych nie mieści!
Oto sensacje są codzienne!
Nowe, radosne, stale zmienne.
Rozpala tysiączne budowy,
blask słoneczny, skwarny — sierpniowy.

Piotr Iwanowicz mówi 
o rzeczach, o których po­
winien milczeć.

Jedna z klientek napisała 
na przykład moim zdaniem 
słuszną uwagę w książce za­
żaleń, że ekspedientka nie 
powinna wyjmować rękoma, 
śledzi z beczki, a potem tymi 
samymi rękoma kłaść ser na 
wagę. Bardzo trafne spo­
strzeżenie. Potrafiliśmy wy­
ciągnąć z tego odpoiaiednie 
wnioski. Ekspedientka po o- 
trzymaniu, upomnienia, zobo­
wiązała się w przyszłości naj­
pierw kłaść rękoma ser na 
wagę, a później dopiero wy­
ciągać śledzie z beczki.

Oczyuńście zdarzają się no­
tatki nieścisłe, przesadzone, 
lub wręcz nieprawdziwe. Na. 
przykład klientka naszego 
działu kobiecego skarży się w 
książce zażaleń, że kupione 
u nas steelony okazały się 
zleżałe. Pretensje niesłuszne. 
U dobrej jakości tychże świad 
czy fakt, ż.e wspomniane 
steelony zachowały normal­
ny icygłąd, mimo, że przele­
żały w naszym magazynie o- 
koło 3 lat.

Ktoś inny wpisał do książ­
ki adnotację, że jest dużego 
wzrostu i niestety nie może 
w naszym sklepie znaleźć od­
powiednio wielkich numerów 
bielizny. I że takich, jak on 
jest wielu. Natychmiast za­
reagowaliśmy na tę słuszną i 
życiową notatkę. Postaraliś­
my się o etat dla dodatkowe­
go pracownika, który stoi te­
raz przy drzwiach wejścio­
wych i wpuszcza do wnętrza 
jedynie klientów małego i 
średniego wzrostu.

Z podobną troską podesz­
liśmy do krytyki innego z 
naszych klientów. Wyraził on 
zdziwienie, dlaczego w na-

(„Krokodil")
Iwan Piotrowicz milczy 

o rzeczach, o których po­
winien mówić.

Do długich zabiegach, 
trudnościach i nieprzy­

jemnościach nareszcie udało 
się koleżance Graj zebrać 
grupkę młodzieży i kilku star 
szych. Mieli oni stanowić ko­
lektyw świetlicowy.

— Proszę koleżanek i 
kolegów’ — zagaiła koleżan­
ka Graj — chodzi ml o 
to, byśmy wreszcie ru­
szyli z pracą świetlicową na 
naszym terenie. Mamy pięk­
ną, dużą świetlicę, w której 
nawet możemy sztuki teatral­
ne wystawiać. A więc chodzi 
o to, byśmy dzisiaj ustalili 
wspólnie, od czego zaczniemy 
pracę. Proszę podawać pro­
jekty.

szym sklepie istnieją aż trzy 
okienka: w jednym zamarcia 
się artykuł, w drugim się pła­
ci, a w trzecim odbiera się 
towar. Konsument stwierdza 
nie bez słuszności, że wielu 
wchodzących do sklepu błą­
ka się w nim, nie wiedząc 
przy jakim okienku stanąć.

Mając na uwadze koniecz­
ność służenia dobru mas pra­
cujących również i ten pro­
blem postaraliśmy się roz­
wiązać.

Aby uniknąć zbędnego błą­
kania się po sklepie, począw­
szy od następnego miesiąca, 
kupujący podchodzić będą do 
specjalnego okienka, gdzie 
uzyskują dokładne informa­
cje, w jakiej kolejce powinni 
się ustawić.

J. M.

O pewnym 
wczasowiczu

Dzień spędza jałowo, 
śpi stale, nie czyta — 
wymawia się głową — 
że boli — i kwita! 
Wieczorem — młodnieje, 
odradza się żwawo — 
gdy wraca — już dnieje — 
tak z każdą zabawą.
Nie pytaj go wcale 
o górskie wyprawy — 
on poznał grunt ie 
dancigi, zabawy — 
i bawił się „zdrowo”,
„na fest” — wyśmienicie; 
co poznał? — „Stylową”, 
„Grand Hotel” i Kicię...

WIRUS

— Najbardziej, Marysiu, 
cieszę się na kuchnię w no­
wym mieszkaniu.

(„Frischer Wind")

Kierownictwo kolonii dla 
dzieci w Nicei, pragnąc za­
instalować urządzenia sani­
tarne, zwróciło się o kredyty 
do ministerstwa dla spraw 
młodzieży i sportu. Odpo­
wiedź z ministerstwa nade­
szła w takim brzmieniu:

„Projektowane przez Was 
urządzenia, jak na przykład 
umywalnie, podłogi w łazien­
kach, przyzwyczajają mło­
dzież do luksusu, który ma 
niekorzystny wpływ na jej 
moralność.”

I pomyśleć tylko, jak u nas 
w Polsce urządzenia sanitar­
ne na koloniach wpływają 
fatalnie na moralność na­
szych dzieci...

(Ski)

Jerzg Bieletuicz
Jako pierwszy zabrał głos 

wysoki, niemłody księgowy.
— Chór jest organizacją 

masową. Można naraz zatru­
dnić większą ilość osób, 30 
do 40. Każdy znajdzie miejsce 
w tak rozbudowanym chórze 
pod względem ilościowym. 
Nie będę mówił o pięknie 
pracy w chórze, o pięknej mu 
zyce polskiej, jej melodyjno- 
ści i takcie na trzy czwarte, 
ale chciałbym zaznaczyć, że 
śpiew i muzyka polska są 
bardzo piękne.

— Dużo danych przemawia 
za tym, żeby obok chóru zor­
ganizować zespół recytator­
ski. śpiew sam zanudziłby 
słuchaczy. Wtedy byśmy go 
przeplatali recytacjami — 
poparł księgowego referent 
gospodarczy.

— Jeżeli już mamy chór i 
zespół recytatorski, to pozo­
stało stworzyć zespół tanecz­
ny i już możemy dawać mon­
taże na wszelkie tematy. Mło

dzieży jest dosyć a i ja sam 
chętnie zatańczyłbym — 
entuzjazmem wystąpił maj­
ster.

— Proponuję utworzyć ze­
spół dramatyczny. Mamy w 
naszej fabryce dużo ludzi, 
którzy z wielką chęcią przy­
stąpiliby do zespołu. Zespół 
dramatyczny daje możmość 
artystycznego wyżycia. Dla­
tego uważam, że naszym mo­
żliwościom najlepiej odpowia 
dałby zespół dramatyczny.

— Tak, tak. Wystaw1 * 1 2 3 4 5 my 
„Pociąg do Marsylii”, potem

WASYLI SMIRNOW

Smutny los 
piosenki

Piosenkę pisał znany poeta 
W natchnienia zrywie, w two­

rzenia mękach, 
A gdy już skończył, stwierdził, 

że nie tak
Jak chciał wypadła jego pio­

senka.
Tutaj mu pomysł cudny zaświ­

tał:
— Po co na darmo mam krew 

psuć sobie?
Piosenka będzie wręcz znako­

mita,
Gdy się muzyczkę do niej do­

robi.
I kompozytor znany szeroko 
Muzykę kończy nazajutrz rano, 
Po czym piosenkę bez zbędnej

zwłoki
W dużym nakładzie z hukiem 

wydano.
Aby zaś piosnka dźwięczała

wszędy,
Wnet jeszcze jeden zrobiono

zamach:
Sto osiemnaście razy ją z rzędu 
Nadało radio w obu programach.
Ale że brak w niej myśli,

uczucia,
Piosnkę powszechnym milcze­

niem zbyto,
I jeden tylko duet ją nuci: 
Znany poeta i kompozytor.

Tłum. ADAM OCHOCKI

— Macie stanowczo zbyt 
wolny puls.

— Nic nie szkodzi, dok­
torze, jestem teraz na wa­
kacjach, więc nie spieszy 
mi się.

(„Neue Berlin er Illustrierte")

„Rewizora” Gogola —• popari 
magazyniera jeso zastępca.

_ Zróbmy najpierw wy­
cieczkę turystyczną. Zobaczy­
my na wycieczce na co nas 
stać.

— To nie jest praca świe­
tlicowa. Lepiej pójść do te­
atru albo kina, a potem prze­
dyskutować przedstawienie 
łub film...

— Zacznijmy od dyskusji 
nad książką!

__. a ja uważam, że najle­
piej na początek zorganizo­
wać odczyty popularno-na­
ukowe.

Takie były najgłówniejsze, 
nie licząc mieszanych połą­
czeń, projekty, które można 
było wyłowić z harmideru, 
jaki powstał, gdy mózgi mó­
wiących zapałały gorączką 
twórczą.

*
Skończyło się na tym, że 

pożyczono adapter i w świe­
tlicy odbyła się potańcówka 
bez żadnej części artystycz­
nej.

Ale na tym się jednak nie 
skończyło. Młodzież nie dała 
za wygraną. W tajemnicy 
przed starszymi zorganizowa­
ła wieczorek satyryczny i 
przedstawiła parodię pracy 
świetlicowej (tekst jak wy­
żej!) i tym samym dała po­
czątek realnej pracy.

W gm. Kościelec, pow. Koło agronom gminny 
Szymański nie jest zorientowany w bieżących 
akcjach rolnych z powodu słabego kontaktu 
z terenem.

Nie było innego sposobu ruszenia go zza biurka!
Rys. Gwidon Miklaszewski

1. Zagadka literacka

V ńter, .wchodzących w skład trzech zilustrowanych sł 
ułóżcie imię i nazwisko znanego współczesnego pisarza. W 
powiedziach do redakcji należy dodatkowo podać tytuł — 
wszechnie czytanej — znakomitej książki tego pisarza.

2. Zgadywanka
Kombajn jest to maszyna, któ­

ra jednocześnie kosi zboże, młó­
ci je i oczyszcza ziarno. Jak 
brzmi nazwisko uczonego ra­
dzieckiego, który skonstruował 
tę maszynę? — Jeśli nie potra­
fisz natychmiast odpowiedzieć, 
to napisz po porządku 3 pięcio- 
iiterowe wyrazy o podanym zna 
czeniu i skreśl z nich co drugą 
literę. Wówczas z pozostałych li­
ter uzyskasz odpowiedź na po­
stawione pytanie.

Znaczenie wyrazów: 1. Rzeka 
w ZSRR, uchodząca do Morza 
Kaspijskiego. 2. Gwiazdosz. ro­
ślina a rodzaju złożonych, o 
kwiatach ozdobnych, różnobarw­
nych. 3. Miasto nad rzeką No­
tecią.

—o—•
Wśród osób, które nadeślą 

prawidłowe rozwiązanie, przy­
najmniej jednego zadania roz­
rywkowego. rozlosujemy 5 war­
tościowych nagród książkowych. 
Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie tygodniowym pod adre 
sem: Redakcja „Głosu Wielko­

TADEUSZ GICGTUR

Na strychu pewnego domu 
jest „mała centrala złomu1'. 
Wiader dziurawych coś dziesięć 
pod belki stropu tam pnie się, 
a garnków potężny stosik 
uszy zawadiacko wznosi. 
Przeróżne tłuczki, moździerze, 
od wag zaśniedziałe talerze,

obręcze pęknięte cztery, 
dwa żebra kaloryfera, 
listwa z mosiężną klamką, 
od rynny stare kolanko 
i rury, sterczące dumnie, 
tworzą tu istne turnie.
Szczyt patrzy ku obłokom, 
lecz podstawy w dół gniotą, 
aż sufit się zawali 
pewnej pięknej niedzieli 
w domu, gdzie zapomnieli 
o dużej ZŁOMU CENTRALI.

Wand a;
W górach, nad morzem — 
gdziekolwiek gości — 
zostawia ślady swej bytno­

ści —
na skalp —
przetrwa w inicjale. 
Drzewo przewierca 
w formie serca.
Wycina, rżnie — co chce

namiętnie,- 
...samego bym go wyrżnął

chętnie!!!
W.

polskiego" — Poznań, ul. Grun­
waldzka nr 19, z dopiskiem na 
kopercie: „Rozrywki umysłowe".

Rozwiązanie zadań 
z dnia 19 VII br.

1. Konikówka: „Uregulować 
wszystkie konflikty w drodze 
rokowań, takie jest żądanie na­
rodów".

2. Logogryf: Stanisław Mo­
niuszko.

Nagrody książkowe wyloso­
wali:

1. Jan Piątek, Klony, poczta 
Kostrzyn Wlkp., pow. Środą.

2. Elżbieia Teleżyćska, Wą­
growiec. Bofcrownicka 29.

3. Jerzy Skrzypczak, Poznań, 
Dzierżyńskiego 174. m. 3.

4. Rajmund Łoźniczak, Rako­
niewice. pow. Wolsztyn. Rynek 
20/4.

5. Janina Superczyńska, Po­
znań. Świdnicka 15.

Nagrody odebrać można w re­
dakcji „Głosu Wielkopolskiego",
ul. Grunwaldzka nr 19, pokój 
nr 60.

Zamiejscowym wyślemy książ­
ki pocztą.


